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W I A D O M O Ś C I  Z K R Y M U .
Na Krymskim półwyspie, do dzisiejszego rana 30 

Października (12 Listopada) nieprzyjaciel ciągle był 
bezczynnym, a w miejscach na których jest rozloko­
wany, nie dostrzeżono żadnych szczególnych poruszeń.

[Gazeta Rządowa.)

Z  Petersburga , 29 Października (1 0  Listopada).
WIADOMOŚCI z  KRYMU.

(W  jc iąg  z nadesłanego przez je n e ra ł -a d ju tan ta  księ­
c ia  Gorczakowa, dziennika działań wojennych od 12 

(24) do 18 (30) Października.)
W zakresie rozlokowania wojsk naszych w Krymie 

nic szczególniej ważnego nie zaszło.
Nieprzyjaciel nader słabo strzela ł do Północnej 

s trony Scbastopofa. pracował jednak pomiędzy przyr 
lądkiem Pawłow skim a zatoką Korabelną; sypał przed- 
piersień  w Bałce Uszakowa pomiędzy filarami wodo­
ciągu i uzbrajał baterję Nr 8.

Strata wojsk znajdujących się na Północnej stronie, 
sk ładała  się z trzech ranionych niższych stopni.

Naprzeciw lewego skrzydła pozycji naszych g łó ­
wnych sił .  sprzymierzeńcy zostawali ciągle na prze­
chyle i w dolinie Bajdarskiej, zajmując się rąbaniem 
drzewa i powolnem przekopywaniem drogi idącej 
w d ó ł  od Kurenia do wsi Kokkułuz i Alarkur. —  15 
(27) Października, nieprzyjaciel, w liczbie jednego ba- 
taljonu piechoty z jednym szwadronem jazdy, spuścił 
się z wzgórz Jezenbaszikskich, i dokonawszy furażo- 
wania we wsi Upu; powrócił  do swego obozu.

ZGeuiczeska je n e ra ł-m a jo r  W agner donosi, żedwa 
stojące w tameczrićj przystani parostatki,  12 (24) b. 
m., przez cały dzień ostrzeliwały miasteczko ogniem 
krzyżowym, przyczem u nas jeden żołnierz raniony 
został. Ku wieczorowi przybył na przystań jeszcze j e ­
den parostatek.

W Kerczu liczba wojsk nieprzyjacielskich powię­
kszyła się do 20,000 , i widocznie go tu ją  się do przed­
sięwzięcia poruszenia zaczepnego.

15 (27) Października z rana, sprzymierzeni w yru ­
szyli znowu z Eupatorji ław ą piasczystą ku Sakom, m a­
jąc  przed sobą od 20 tu  do 30tu  szwadronów z trzema 
baterjami. a za te'mi 6 bataljonów piechoty.

Nasza slraż przednia odeszła na pozycję ku Czebo- 
tar, gdzie rozkazano skoncentrować się wszystkiej jeź- 
dzie jenera ła  Szabelskiego.

Nieprzyjaciel, który skoncen trow ał wszystkie sw o­
je s iły  na lewo. w k ierunku telegrafu Temeszskiego

posuw ał się naprzód do wąwozu ciągnącego się od 
Temesz do Czebolaru, gdzie powitany został ogniem 
naszej baterji Bateryjnej. rA który odpowiedział strza­
łam i swej artylerji ku wąwozowi wysuniętej, lecz spo­
strzegłszy nadchodzące ze wszech stron posiłki dla na­
szej straży przedniej,  cofnął się do Sak. a o zmroku 
s taną ł  na nocleg na przestrzeni pomiędzy jeziorami 
Sakskiem i Zgniłem.

Wojska nasze zostawały na zajętej przez się pozy­
cji, jenera ł- le j tnan t książę Badziwił. który przybył o 
9ej z wieczora, ze swym oddziałem, zatrzymał się k o ­
ło  wsi Dżamio.

16(28) Października, nieprzyjaciel posunął się zno­
wu naprzód dwoma oddziałami, z których jeden skie­
row ał się ku Czebotar, a drugi na lewo ku wsi Dża- 
min.

Nasza straż przednia zostawała po da wnemu na swej 
pozycji, a oddział jenerał- le j tnan ta  księcia Radziwiłła 
s taną ł  na prawo, mając przed sobą cokolwiek niżej 
dwa pułki ułanów. Kiedy lewa kolumna nieprzyja­
cielska, która posuwała się zwolna ku wsi Dzamin, 
minęła latarnię m orską Temeszką, wóczas jenera ł- ja -  
/.dy S/.abidski, w ysunął z rezerwy na prawo ml u ła-  

5 nów brygadę dragonów, co spostrzegłszy n ieprzyja­
ciel, cofną ł się wnet w celu połączenia się z swą p ra ­
wą kolumnę przed Sakami pozostałą.

W nocy na 17 (29) Października, nieprzyjaciel pod­
palił  wieś Tuzły i pod zasłoną ognia trzech swych pa­
rostatków, cofną ł się ław ą  piasczystą do Eupatorji,  a 
jazda nasza zajęta swe dawne pozycje.

(lnwalid Ruski.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
— P. R a p  p a p o r t  ogłosił w Pe tersburgu  prospek t  na 

nowy dziennik w języku rossyjskim obejmujący muzykalne 
i teatralne wiadomości. Dziennik ten ma wychodzić od n o ­
wego roku,, co tydzień w każdą niedzielę, zeszytami obej-  
mującemi od dwóch do trzech arkuszy druku. Cena jego 
wynosić będzie 10 rs. rocznie, z dostawą do mieszkania. 
Po za obrębem  zaś miasta mieszkające osoby, dodawać b ę ­
dą do powyższćj ceny po rs. \ za przesyłkę. P ren u m ero ­
wać można wyłącznie w redakcji  w Pe tersburgu  przy ulicy 
Oficerskiśj, w bliskości teatru wielkiego, w domu Kllnera 
Nr 33. Mieszkańcy zaś za-Petersburgscy,  raczą nadsyłać żą­
dania swoje wprost do redakcji,  na imie redaktora  M. Ja. 
Rappaporta.

[Art., nad.). —  Wspominaliśmy niegdyś, że bez 
współpracowników nie da się dokładnie wykonać ro ­
bota tak obszerna i mozolna, jaką jest oznajmiony 
przez marszałka Prospera Chwaliboga Słownik bjo- 
graficzny.

Słyszymy teraz, że tem dziełem jednocześnie a nie

razem zajmuje się dwóch pracowników a nie spó łp ra-  
cowników, to jest że w Sielcu w gub. Wołvńskie'j pan 
Bolesław Dunin Rzuchowski, bibljotekarz zamożnego 
księgozbioru Felixa hrabi Czackiego, przedsięwziął 
także ułożenie pndobnegoż słownika. Te dwa gorli­
we usiłowania, w przekonaniu że dwa dzieła jedna­
kowe, tej zwłaszcza natury, nie mogą przynieść po­
dwojonego pożytku, powinnyby się porozumieć i p o ­
łączyć z sobą, (ak jak połączyli się Michał Baliński i 
Tymoteusz Lipiński do Opisów starożytnej Polski. 
Takie nawet podwojenie nie podoła jeszcze ogromowi 
przedsięwzięcia, potrzebującego jak najliczniejszych 
pomocników. Nie pójdzie to może w smak osobom 
przywykłym do zajęć odosobnionych. Ale przywy- 
kriienia choćby najmilsze, dobru powszechnemu po­
święcać należy, a toż dobro jakżeby wzrosło odrazu i 
coraz bardziej wzrastało, gdyby podział pracy, ten 
silny i powszechny w trudnych przedsięwzięciach 
działacz, zastosowanym został do S łow nika  biografi­
cznego, którego dość już dawno oznajmienie po­
wszechną wzbudziło sympatję, a może i niejedną już 
gotowość niesienia pomocy, byle wezwanej. Postępem 
w tej robocie nazy wam nn tylko posuwanie jej na­
przód, dalej a dalej, ale oraz przerabianie choćby r a ­
dykalne niektórych niby już dokończonych jej części, 
skoro tylko zdaniem doświadczonych w tym przed­
miocie i uczonych znawców, albo też ukazaniem się 
jakich bjograficzny cli odkryć lub historycznych obja­
śnień, ku temu przerobieniu ukaże się potrzeba ko­
nieczna. Konieczną zaś potrzebą nazywam nie to cze­
go mogłyby potrzcbowaćjupodobanie nawykłości, lub 
natura osób opisujących, ale to, czego potrzebuje n a ­
tura osób opisywanych, i to, co wynika z natury sa- 
mychże badań historycznych. Historja n ieubłagalną 
jest w swoich wymaganiach, ale nie jest wybredną, 
bo ogranicza je  na samem tylko odkryciu p raw d y . 
Poszukiwania w tym względzie powinny się posiłko­
wać w'szelkiemi sposobami, tak dodatnierni jak i uje- 
mnemi. Jeśli dodatek szczegółowych faktów pomaga 
do rozwinięcia osnowy każdego ważniejszego wypad­
ku, odjęcie wzajem różnobarwnych lamp uprzedzenia, 
oświecić go jedynie dozwala właściwą mu pochodnią. 
Lecz jeśli łatwem nie jest nagromadzenie tych doda­
tnich pomocy, to pozbycie się tych ujemnych a n ie­
kiedy uroczych przeszkód, staje się trudniejszem je ­
szcze. Uprzedzone bowiem umysły, albo niewidzą 
w sobie uprzedzeń i biorą je  za prawdę, albo nawet 
poczuwając się do przesady, używają jej umyślnie na 
korzyść jakiejś obranej przez nich dążności. Nie przy­
znając się do tego, przedstawiają obronę adwokatską 
zamiast dziejowej relacji. Liczne i • uderzające tego 
przykłady dają nam dzieła pisane o pierwszej rewo-

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
O P O W I A D A N I E

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.
( Ciąg dalszy).

—  Co mameczce takiego, czego m am a płacze? 
zapytali oboje m ałżeńs tw o K onradow ie  zbliżając się 
k u  nićj, gdy młody w irtuoz wychyliwszy g łow ę 
z drug iego  pokoju i trzymając skrzypce w  rękach , 
spojrzał nieco zdziwiony.

—  O h  moje dzieci to  już  nie ma ra tunku!
— Na co? —  zaw oła ł  S ew eryn  przybiegając 

żyw o. 9 io j j
—  Ah na co, na  co? i ty  pytasz mię jeszcze! —  

zaw ołała żywo z pew ną ironją. —  W ię c  ty  strac i­
łe ś  wszystko i to w ciągu trzech lat niespełna!

—  Ale com miał stracić! — że daję lekcje i p ie­
n iądze  biorę, to  jeszcze nie dowód. —  Bądź mama 
spokojną, to w  modzie teraz: wszystko dobrze w y ­
ch o w a n e ,  idąc za postępem  wieku, stara się o św ie­
cać ten  lud ciemny, przelewając yveń część szlachet­
niejszych uczuć za. pomocą sztuk pięknych. —  Sam 
hrab ia  K. miljoner, pan z panów , a uczy m alarstw a

śliczną córeczkę sw ego  ekonom a; —  z nudów , fan­
tazji...

—  Pleciesz koszałki opałki mój kochany—  o d e ­
zwał się K onrad . —  Djabliby tam  z fantazji kazali 
chodzić po błocie na lekcję i b rać  po z ło tów ce; n i ­
by ja się nie znam na, tem! H o, ho! musi być tęgo 
krucho koło waszeci, kiedyś się wziął aż do tego.

—  Chcesz, wierz, mniejsza o tw oje  zdanie; lu ­
dzie św iatow i dobrze wychowani tak  robią.

—  Idźno sobie do kaduka z taką gadaniną i d o ­
brem  w y c h o w a n ie m ! — ■ Ty jakbyś miał trojaka 
w  kieszeni, tobyś się ani ruszył z sofy lub krzesła, a 
cóż dopiero 9 0  tysięcy...

—  Ależ mój Sew erc iu  —  przerw ała  m atka b io ­
rąc  go za rękę  i patrząc m u w  oczy błagalnie, —  
powiódz mi szczerze jak mię kochasz —  co ci zosta­
ło  z tw ych  funduszów?

-— P raw dz iw ie  że sam nie w iem ,  tylko że mam 
to m am , z sobą nie wiele w praw dzie ,  ale po ban ­
kierach, na spekulacjach, u  przyjaciół, to się zbierze 
z jakie 4 0 , 0 0 0 .  Tylko widzi m am a, teraz tak to 
wszystko w  ruchu ,  że odebrać nie mogę, i naw et 
przyjechałem tu  z zamiarem proszenia mameczki o 
jakie parę tysięcy na dw a tygodnie najdalej. Niech 
zajadę...

—  Cóżeś ty zw arjow a ł  czy co? —  krzyknął tak

gw ałtow n ie  K o n ra d ,  że aż okulary mu upadły  na 
ziemię. —  O d nas chcesz jeszcze, od nas, biedaków, 
którzy czekamy tylko dnia w  którym nas wyrzucą!?

—  A h M atko N a ju i ę t s z a ! —  zawołała matka 
rzucając się na sofę. —  Ja  myślałam że ty nam za­
liczysz kilkanaście tysięcy, a tu i on stracił...  O h  b ia ­
da nam biada, nie ma ratunku!!

—  Jakto? n ap ra w d ę  tak źle stoicie? —  spytał 
poważnie trochę  zadziwiony Seweryn.

—  W ięcć j  jak naprawdę! bo nas w yrzucą lada 
dzień.

—  A skądże ja wezmę?...
—  Skąd chcesz, a pomóż Sewerciu!
—  Ale na drogę ja nie mam. T a k  się wyekspen- 

sow ałem  licząc na was; przyznam się nie tęgoście 
tu  gospodarowali; kiedy tak więc jam  tu  n ie p o trz e ­
bny, dw óch  trajedji odegrać  nie potrafię: je d n ę  
miałem w  W arszaw ie  na wyjezdnem, d ruga tu  się 
rozpoczyna, —  jadę ju tro ,  mój Konradku wybierz 
mi tam  jaką bryczynę i parę a dobrych koniąt,  ja ci 
je  z W arszaw y  odeszlę.

—  Z takiem żądaniem to udaj się do  adm inistra­
to ra  i do komornika; wszystkie sprzęty zajęte.

—  T o  ty chcesz żebym piechotą w raca ł?  Ślicz­
ne przyjęcie w  domu m atki,  dalibóg to  w y b o rn e —  
koni nie mają nawet.  . .



ucji francuskiej .  Też same  wypadki  są w nich tak 
rozmaicie p rzekręcane ,  że przeczytawszy je  w j ednem,  
w  drugiem rożpoznać  ich nie można;  a może jedyne 
tylko i nie f r ancuskie  (a) pfcrb;  potraf i ło  dotychczas 
zblizyc się do p rawdy,  a p r zynajmn ie j  do p r aw d o p o ­
dobieńs twa tych nieszczęśl iwych wypadków.  Dzieła 
te j ednak ,  w po łączeniu koni.eeznern j ednych z d ru -  
gicmi ,  pos ług iwać  mogą.  lecz jedynie tylko jako ma- 
t e r j a ł y_ d.T wyprowadzeni a  z ich starcia prawdziwej  
h is tor i i ,  tudzież jako  przes t roga dla wszystkich piszą­
cych his tor ję czy krajów czy osób.  Ta przes t roga p o ­
dwó jne mieć może zas tosowanie  do s ł o wn ik ów  bjo- 
graf ieznyćh,  które ,  acz poświęcone osobom,  opisują 
ich j ednak  tak wiele,  że  rozciągają się przez t ona  kra 
j e  całe.  Mam s i lną  nadzieję,  że nasz S ło w n ik ,  przy 
gor l iwości  szanownego  autor a  i przy pomocy osób.  j e ­
mu ,  kra jowi  i prawdzie życzl iwych,  s tanie się dla d r u ­
gich nie przes t rogą,  lecz wzorem,  na wydanie  k tór ego 
z u t ęskni en iem oczekuj emy.  * Y.

Szanow ny R edaktorze !
W dzienniku War szawsk im  pod Nr 2 9 2  umieści łeś  

pan  a r t y k u ł  o piwach Warszawski ch,  mianowicie  tak 
zwanein ruar cowcm,  k torc  już j akby wygihęło .

Otóż kiedy ten przedmiot  p r zemys łu  k r a jo wego n ie -  
u szed ł  twej uwagi ,  a dobre  piwo wiele w p ł y w u  mieć 
może  na wstrzemięźl iwsze używanie  t r unków rospa la -  
j ącyeh,  k tó r e mu  bez upamiętani a lud nasz oddaje się 
pozwól  w olnćj  szpal ty w tw oim Dzienniku  na ma ł y  je 
szcze dodatek do twego pisma.  Lecz od cz łowieka 
p ł ug i e m  i ro l ą  zajętego nie spodziewaj  się erudycyj -  
nego a r t y ku łu ,  bo w pros tocie wieśniaczej ,  to tylko 
mogę  w tym przedmiocie  skreśl ić,  czego doświadczenie  
pouczyć mn ie  mogło .

Podrożeni e  a r t y ku łó w  su ro  w ych w  sk ł a d  piwa wcho 
dzących nie mo g ło  w p łyn ąć  na dzisiejsze złe  piwo;

. f ab rykan t  dbający o swoją  wziętość i s ł awę  w ła snego  
wyrobu ,  ma s łuszność  podnosi ć cenę.  lecz szukając z y ­
sków w podlejszym wyrobie ,  nie może jak ut racać tę 
wziętość,  a tem samem oczywiście s chy l a - s i ę  do u-  
padku.

P iwo  Warszawski e  ma rco we  mia ło  swo ją  us t aloną  
wzię tość  przez znaczny szereg lat,  w których wedle 
rozmai t ego urodzaju,  to niskie to wyższe ceny ist­
n i a ły ,  a przecież piwo by ło  dobre  i u lub ionym by ło  
zwycza jnym t runk i em.  I s tn ia ły  obok tego p i w a  r oz ­
mai tej  nazwy inne,  te mia ły  swoich l ubown ików,  p r ze ­
cież p iwo  mar cowe  j a k o  posi lne,  do pierwszych po ­
t rzeb życia wl iczone mi a ło  odbył ,  fabryki  onego p r o ­
spe ro wa ły .  Konsumcja  tego piwa,  z powodu  po go r ­
szenia się jego wyrobu  mus i a ł a  się obecnie zmniejszyć,  
pi ją zpo t r zeby  i nne ,  ale pil iby tak s amo  jak dawniej  
marcowe ,  gdyby pos i ada ło  zalety dawnego.

Siedząc przyczyny tego położeni a rzeczy,  może s ię 
w mo im zdaniu mylę,  ale przypi sać  j ą  należy s amym 
fab rykom Warszawsk im,  bo złe  pod względem fabrycz­
ny m  i pod względem źle z rozumianej  konkurenc j i  han 
d l oó e j  z ich w ła sne j  winy wyp łynę ło .

(a) t t a c z ś j  p i ó r o  f r a n c u s k i e  ale  n i e  p r z e z  f r a n c u z a  u ż y t e .  
Wy j ą t k i  t e g o  n i e d o k o ń c z o n e g o  r ę k o p i s m u  w  ki lku t u  z e b r a ­
n i a c h  l i t e r a c k i c h  z u p o d o b a n i e m  b y ł y  s ł u c h a n e .  W y m i e n i ć '  
a u t o r a ,  wy r a ź n i ć j  j a k  p r z e z  p o c z ą t k o w e  l i t e r y  F.  h r .  C.  b e z  
j e g o  u p o w a ż n i e n i a ,  n i e  ś m i a ł b y m .

Każde przeds iębiors two fabryczne opar t e  na w ia do ­
mościach samego  fachu,  pro speru je ,  a jeżeli  p rzeds ię­
biorca coko lwiek  ku u lepszen iu ,  z na ś l ad ^y n i c lw a  

' ' P 1'?,wadzą do kraju,  p o w a ż y ć  się nalepy czv 
zmiana przyni es ie  oszczędność w kosztach i polepszy 
z umnie j szen iem pracy wyrób.  W ła ś n i e  z ap rowadzone  
angielskie  suszarnie ,  w części w y w ar ły  z ły skutek na 
piwo mar cowe  Warszawski e .

Nie u jmuję  im korrzyści  z prędki ego suszenia  i 
mniejszej  potrzeby pal iwa,  ale t rzeba by ło poprzedn io  
zbadać i g run town ie  nauczyć się sposobu  suszenia  i k o n ­
se rwowan ia  na tych suszarn i ach  wyrob ionego  s ł odu .  
S łód  wyrob iony  na dawnych dymny ch  suszarniach,  
im dłużej  na górach czy śpi chrzach od l eża ł  się, tem 
s t a w a ł  się lepszym,  rozumie  się z dobrego jęczmienia  
wyrob iony,  jak się należy wypr awi on y  i wysuszony.  
S łó d  z su sza rn i  angiel skiej ,  wymaga  po dob rym  wy­
p ra w ie n i u ,  bardzo wo lnym suszeniu,  konse rwacj i  
w skr zyniach zamkniętych l ub  w n ieprzewiewnych  
sk ł ad ac h ,  bo leżąc na górach  o twa r tych  surowiej  
sku tk i em w p ły w u  zmiany powiet rza  i traci w ł a ­
sność  po t r zebną  do dob rego  i t r wa ł e go  piwa ma rc o ­
wego.  Stąd to mamy  na teraz p iwo bardzo prędko  ko­
lor  i smak,  zmieniające i kwas  p rzyjmujące .

Ta n i cogl ędność  więc przyczyni ł a  się do z łego p i ­
wa t em więcej kiedy źle wyrozumiana  ko nku renc j a ,  
i uległość  sp rzedaj ącym p iwo  na  wyszynk,  s tworzy ła  
piwa cze rwone ,  s ł odki e  z ła twośc i ą  wodą  dobra'ne 

mogące ;  dodać tu naw e t  w in ianem,  że ow cos zcz ę  
dnośei  pa l iwa w suszeniu  na suszarni  angiel skiej  zni ­
k ły  w samym warzen iu  p iwa,  k tór e  więcej gotować 
potrzeba,  niż ze z łodu dymnego .  Co tem samem zły 
wp ł yw  wywiera  na dobroć  p iwa marcowego ,  k tó r em 
niegdyś  fabryki  War szawski e  się szczyci ły.

Jakko lwiek  upowszechn ia  się p iwo bawarski e  do­
b re  p iwo marcowe  w ga t un ku  j ak  by ło  przed ,,’ieda- 
wnemi  czasy,  znajdzie zwo lenn ików i z nowośc ią  r y ­
wal izować może.  Ale t r zeb i  wrócić  j ego dawne  za le­
ty. Myślę że w War szawie  znajdzie się jeszcze zak ład  
fabryki  piwa.  który za ch ow a ł  obok nowości  w p r o w a ­
dzonej  dawnie j  u rządzone  suszarnie .  Niech tylko jakie  
przeds iębi ers two w zamiarze wyrab ian i a  dobrego  pi- 
wa marcowego  na dawny  sposób zawiąże się n i e w ą t ­
pl iwie odnosi ć będzie korzyści  a us łuży publ iczności  
sp r agnione j  p ow ro t u  tego u lub ionego,  posi lne-m i 
zdrowego t r unku .

—  M i e ś  'p rzyszed ł tak s i ę 1 i w ynoś! —  krzy­
kn ął rozgn iew any Konrad. — Nam o m ało że g ło ­
w y  n ie  poodlatają ż k łop o tów , a ten jeszcze się b ę­
dzie natrząsał. —  Cóż ch cesz, tużurek mam sp r z e ­
dać d la /c ieb ie  czy co?

•CIO : J  D*!*! - q ,
—  Moje dzieci, dajcie pokój! F e , jak m ożna tak

się k łó c ić  n iep rzyzw oic ie  i przy m atce.

—  B o ten  galant tak  m nie iry tu je , że dopra-
L  1 =': 7 ■ ■ o J "

WIADOMOŚCIZAG
A M E R Y K A .

Atlantic  p r zyw ióz ł  do L iwe rpo o lu  poi ztę z No­
wego- Jork  u 31 paździ ern ika .  Prezyden t  S t anów Z j e ­
dnoczonych o t r zy m a ł  cyrku l a r z  r ządu duńsk iego żą ­
dający aby kwes t  ja op ł a t  na Sundz i c  zost ała  w m i e ­

siącu bieżącym u re gu lo w a ną  na kongres ie  wszystkich 
na rodów.

Minis t er  spr awiedl iwośc i  pan Cush ing,  wyda ł  o- 
g łoszenie  wyznaczające kary na każdego ktoby r e k r u ­
to w a ł  na t e r ry to r j um S t an ów  Zjednoczonych,  żo łn i e ­
rzy dla obcych mocar s tw,  nie wyłącza j ąc  z tego. nawet  
konsu lów .

Wojna  w Nicaragua nie ustaje.  P u łk o w n ik  Kiiiey

w dy

N o  pójdź, pójdź K onradzie! - -  p rzem ów iła  
żona ciągnąc go  za rękę. —  Co się tu będziesz a- 
w an tu row a ł w  obecności kobiet.

■ *0  t!  C  A O i ;  o i !  B

A leż  czekajno —  zaw o ła ła  matka —• p osła­
łe ś  H ojm ka.

P ojech a ł jeszcze w czoraj, m oże co i w ybębni 
od żyd ów  W C hm ielniku kiedy g o  n ie  w idać.

b(U uż ,lie w iem  co począć -  
w yrzek ła  matka załam ując ręce. •

’. :°p riąn on c ęacc ,i ąo.
—  JNiech się mama uspokoi^  to się z a ła tw i —  

dodała synow a w yprow adzając m ężal ’ fis' : x
2Ł °" 9 ' * W w  iH“ m, Im m<

W ięc  tez  polegając na takich zaręczeniach, bie- 
dna kobieta  od etch n ęła  n ieco , i' p op raw iw szy  sp a ­
dające na czołp  ^ w e  Tuz l o K  w y sz łą  na taras, u szcz­
knęła  k w ia tk ó w "  w  poTtliśkicfi1 S f ó m t ó ,  a baw iąc  
się niem i jak m łoda dziew czyna w  'przeddzień ś lu -

briego obrzędu, pob ieg ła  dalćj spuszczając się po po­
ch yłości ogrodu.

Isto tn ie , dziw ną to je s t  zagadką, ta n iew y tłu m a ­
czona lek k o ść  pew nych  ;bsób a zw łaszcza  tćż kob iet, 
z jaką przyjmując w rażen ia  często  nazbyt b o lesn e , 
w  jednej chw ili zaczepiw szy je  na w iotkićj ga łące  n a ­
dziei, puszczają w  n iepam ięć św ie ż e  n ieszczęścia , 
zacierając je  m glistym  kolorem  pdfjąlenia. Z d a je jm  
się , że przejdzie ta burza jak, w i^ ę k in ^ j^ b ^ ie p g p ,  
strze len ie , że czarna przyszłość n ie  ośm ieli się m u ­
snąć śn ieżn ego  czoła z k tórego  dotąd św iec iła  uro­
cza gw iazd p , pom yślnpśęi, D ą  °stątn iqgp  m om entu , 
jeszcze nie w ierzą, jeszcze n ie  p o jm p j^ jeg o  ogrom u  
utrapień. Bujny w  pom ysłach  a len iw y  w  w y k o n a ­
niu ich u m ysł, jakoś tak zam gli pobliski horyzont, 
ze1W?Je Sl^ nó stronę lub w zn iesie  do góry, a matka  
tro sk ow  otucha, rozpogodzi oblicze, przeźw i du-' 
szę, zatli w spom nien ia , i p o w o li, p ow oli w yw ied zie  
ją  w  św ia t inny, \y św ia t m arzeń zastosow anych  do 
u lu b ion ych  urojeń , od p ow ied n io  w yobraźni m arzą­
cych.

Tak tćż sta ło  się i z ubezpieczeniam i naszćj d z ie ­
dziczki. O dpychając obiem a rękam i przykre m yśli, 
jąk ten  pobożny chrześćjanin nieczyste żądze w  przy-i 
bytku pańsk im , uczuła się lżejszą, b o p ierś  odetchnę-!, 
ła  sw obp dn ićj, oko się rozp łom ien iło  i przeskakując 
z przedm iotu na przedm iot, zw róciła  .się ku E m ilk o-

za w a r ł  z l od j anami  t raktat ,  który mu  pozwa la  zapu­
szczać się w g ł ą b  kraju.

Wiadomośc i  z Mf xyku  o t r z y m a j  d rogą te legraf i ­
czną »v Nowym Jo rk u  przed oiJfj i ini t -niem pa ro  p ly  w U 
A tlantic, donoszą,  że j e n e r a ł  Alvarez z powodu wie-  
K" i zdrowia  nie p r zy j ą ł  p r ezydentos twa które mu zo ­
s t a ło  o f i a rowane  przez ko n w e i n j ą  w Coernavaca ,  t ym 
Sposobem lejce rządu przesz łe  w ręee j e n e r a ł a  Co -  
monfor t .

Ze wszystkich imion jaki e wys tępowały  od czasu 
om a ćma  się Santa  Anny ,  jes t  to imie mające za sobą  
najwięcej  sympat j i ,  na jmniej  przeciw sobie n i ep rzy ja -  
zm,  dodamy „awet .  że obudzą najwięcej  nadziei.  Tak 
więc objęcie władzy przez j en e r a ł a  Comonfo r t  p o w in ­
no być u ważane za szczęście ,lla Mexy ku.  gdy by w tym 
nieszczęśl iwym kraju można by f„  spodziewać się, j u t r o  
dot r zyma tego co dzis obiecuje.

—  Pa ro p ł yw  Atanbo  p r zywióz ł  do So u t ha m p to n  
pocztę z morza  Spoko jnego.  Dowiadu jemy  się z Bo-  
liwji,  że zaraz  po odjeźdżie prezydent a Belźu,  w w ie lu  
punktach kra ju wybuch ły  rewo lucy jne  poruszenia .  
J e n e r a ł  Moienas  wyruszy ł  przeciw powst ańcom z 100*  
ludźmi  i 2 d z i a ł a m i ,  i pob i ł  ich. — L ina re s  z e m k u ą ł . —  
Na północy  panuje  prawie  zima.  —  W Pe ru  komisj a 
odbywa posiedzenia i za jmuje  się kwcst ją w o l n o ­
ści l el igi jnej .  Rozprawy te obudzą j ą  bardzo ż y w e  za­
jęcie.

W Buenos-Ayre s  dnia 2  października położen i e  b y ­
ło ciągle smutne .  Obawiano  się, nowego  najścia In-r 
djan,  i l udność  bardzo była  rozdzielona.  W Mor i tewi-  
deo interesa nie lepszy p rzeds tawiaj ą widok.  W ia d o ­
mości z Rio są z 1 figo października.  Nie p rzeds t a­
wiają one nic godnego uwagi .  (Ind. Betge).

A N G L J A.
Londyn 14 Listopada. Times z apewn ia  dziś że  

powró t  j e n e r a ł a  S i r  Col l in  Campbel l  do Angl j i  n i e  
ma żadnego związku z m i an ow an ie m  j ene ra ł a ,  s i r  
Wi l l i am Codr ington  nacze lnym wodzem a rm j i  a n ­
gielskiej  w Krymie.

Dla króla  Sardyńsk i ego  który  w początku g r u ­
dnia oczekiwany jest  w Anglj i ,  p r zygo towują  w z a m ­
ku Winds o r  te s ame apa r t amen ta ,  w których mieszka­
li Cesarz i Cesarzowa f rancuzka.

Z  Aberdeen  donoszą  telegrafem, .że a m e r y k a ń ­
ski statek ł owiący  wie loryby,  zna l az ł  prz-y p r zy l ą dku  
Mercy,  na drodze D.ivis, okr ę t  Resolute  k tóry w raz  
z ok rę t em Intrepid u da ł  się na s zukani e w y p ra w y  
kap i t ana  F rank l i n ,  i o k tórym od dawna nie mianOt.  
żadnych wiadomości .  (Independance Delge). 

ft.; E L G J A.
BruxeUa„14 Listopada. Dotychczasowy prezes  s e ­

natu  książę de l . igne,  zos t a ł  na nowo  wybrany  wię­
kszością 44  g ło sów przeciw j ednemu .  PP.  d ’O m a -  
lius, d ’HyPoy i kaw a le r  Wy n r  de Rancou r-  w y b r a n i z o -  
s M t ! n ikiw j ce-pr ezc sćw , .Skł ad ,  hiurą Izby r e p r e z e n t a n ­
tów jak się zdaje ,pp,z,ostanie ten sam co na p r ze sz łych 
posiedzeniach,  (Indep. Betge).

F .  R A N C J A.
P aryż 14 Listopada. Jak zap ow ied z i an o , k si ążęi  

Cambr idge  p r zy by ł  tu dziś, jakby umyś ln i e  aby; być ,  
obecnym na posiedzeniu rozdani a nag ród  w ys l awn i -  
kom.  Będzie to wspani a ł a  .uroczystość.  Podają;  l iczbę

w i. z n iego na m ężów , z m ężów  na rodziców  i m ło ­
dzieńcze m arzenia. T y  zaczepiw szy się o p rzeszłość  
osnuw ała  coraz to gęściój nitką czarodziejskich w sp o ­
m nień dzisiejszy m otek um artw ien ia , i to tak szyb­
ko szła robota, ż o  w -ch w ilę  ju ż  go  id ojrzyć n ie  m o­
żna b yło  pod tą grubą p ow łok ą  u łu dy.

Burza w isia ła  n ad  biedną g łow ąi ^słabój kobiety: 
los prześladow ca zbjerał.,chm urkę za chm urką, sk u ­
piał., przerabiał, zab iegał, ciesząc się n iew in n ośc ią  
ofiąr.y,: bpi jak w iadom o silnych i w  pancerz w iary  
s^ w ą jiy ę h . Aerj zdrajca nie bardzo lubi sp o tyk ać .—  
A  tu >v cztecćzię^toletniój g lovyce  naszej pani," ro ił 
się św ia t inny, św ia t uciech  i rozkoszy, k tórych  w y ­
sączyć rjie pq|rj)Qla m iło ść  dla dziecka, m iło ść  dial 
b li?w ęfrii w ie lk ą jd e a  przeznaczenia kobiety..^

M oże w am  się dziw n em  w yda czytelnicy <mofi 
ta św ieżość , uczuć; ta -żądza życia"  i pragnień- n ieo ­
kreślonych ło jących  się,.-po głeira<oftosóbj.vktórfcPSi-.\ 
w izna już prusaye zaczyna, — A  jednakpo-jest<pr»^t 
w d ą /ż e .  są tacy lu dzie  na g w in c ie , c o ip o ją ć in ie -m o -  
^ą; żeb y ‘w iek  ograniczał ^ o l ę *  c z}pw iekaoii zakr^wi 
ślaF przedzid ły-ijego  bujnym  żądzom . "Byd m o że .d ż  
ohi n ie  przeżyli w szystk iego , ,że p od -tą  jo k w e p łą to n  
poną cia ła , bije ’m łodzieńcze sencej a  umywbdojrżalsa 
rfźy w ie  teraz, dokładniej jafcaiżycjai-karaystadby w joJi 
żna. B iedne to isto ty ,4 god n e -więcducpo#ałoń>w«



"Wyznaczonych meda lów  na 2 6 0  z k tórych  60  o t r zy -  
Ulują cudzoz i emcy .

—  Dzis i e j sza  g ie łda  mi a ł a  p on u r ą  fizjonoiri ję;  
p r zypi s ać  to na l eży  ku r s om pap ie rów  angie l sk i ch  
w k tó rych od dw óch  diii post rzegać się daje znaczne 
zniżenie.  U t r z y m u j ą  że giełda londyńska  si lnie wst rzą-  
śniona  j es t  cią g i e m  podw yższaniem się cen zboża,  t a ­
ka p r zy na jm n ie j  pog ło ska  ob i ega ła  na dzisiejszej 
g iełdzie  pa r ;  zkiej .  M n i em am y  iż są jeszcze i nne  po­
wody  oz i ęb łośc i  speku l an tów .  Gdybyśmy  11 a przy k ład  
miel i  wyl i c zyć  s u m m ę  w yp ła t  przypadaj ących w  c i ą ­
gu  g rudn i a  zna j dz i em y ,  że na os t atn i ą  pożyczkę 
pr zypada 4 0  mi l j onów,  Mulhoose  18 mi l jonów.  
Grand  C e n t r a l  8  m i l j onów.  Auśtr j i  3 0  mi l jonów 
i mnó s t wo  i n n y c h  towarzystw jako to: m orskie  9  
m i l j onó w.  a. inrie r azem do 2 0  mi l jonów.  Dla ludzi 
poważn ie  za s t anawiających się jes t  to ważna p rzyczy ­
na zniżania  się i k ł opo tów  giełdy.

—  K om is j a  m ia no w a na  do zbadania  przyczyn w a ­
żnych p r z y pa dk ów  na kolejach żelaznych,  p rzeds t a­
w i ł a  wczora j  Cesa rzowi  swój  r a po r t  w t ym p rzed­
miocie.  Po cze m na  konferencj i  która  t r w a ł a  przesz ło  
t rzy k w a d ra n s e ,  u r adzono  wp rowadzen i e  n iejakich 
ś rodków zapobiegających, -  zalecanych przez dośw iad ­
czenie.  j ak n ap rz y k ł a d  syg na łó w  st rzela jących,  u l e ­
pszenia h a m u l c ó w  i t .  p.

—  P on iew aż  liczba wys t awn ików którzy otrzymal i '  
n ag rody wy nosi 12 ,00 0 ,  Cesarz  przeto na ce remon j i  
15 b. m.  będzie tylko m ó g ł  rozdać krzyże i w ie lk i e  
meda l e  ho n o ro w e .  Inne wynag rodzen ia  doręczane bę­
dą  w nas t ępnych  dn iach  przez cesar ską komisj ę  i pp.  
komisar zy  zag rani cznych.

—  J e g o  Ces.  Wys .  książę H ie ron im Napoleon st ryj  
Cesarza ,  r oz po cz ą ł  dziś 72  rok życia.  Urodz i ł  się 15 
l i s topada 1 7 8 2  r .

P aryż 15 Listopada. Monileur og ł a sza  dziś nada ­
nie  o rd e r u  legji hon o ro w e j  wszystkim tak f r anenz-  
k im  jak i  zagran i cznym cz ło nk om  sądu  przys ięgłych 
do ocen i en i a  p rzedmio tów  wystawy.

—  Post anowien i e  Cesarskie  przed łuża  do dnia 3 0  
b. m.  t rwan i e  wys t awy  powszechne j  (zapewnie  tylko 
sztuk p i ę k n j c h ) .  (Ind: Belgey.

H I S Z P A N I A .
M adryt 9  Listopada. Kon iec wczora js zego posie­

dzenia by ł  intesójący.  Po mowie  mar sza łka  0 ’D ón e l l  
p r zec iw pop rawce  p. F igue ra s ,  żądającej  aby do po ­
sad przy dworze  nie pot r zeba  by ło  żadnych t y tu łów  
sz lachectwa,  zdaw a ło  się że p op raw ka  ta zostanie 
usuniętą ,  a a r t y k u ł  z a twierdzonym,  ale w ys t ąp i en i e  
pat ia OlozSiga zdpe łn i e  zmien i ł o  postać rzeczy,  
s z a ł e k  O ’Donel l  tein zb i j a ł  pop ra wk ę  p . Figue

.... _ - „  , . . M a r ­
sza ł ek  O ’Donel l  tein zbi j ał  pop ra wk ę  p. F igueras ,  że 
us t awa nadaje  zas łudze i zdolności  r ó w n e  p rawo do 
■wszelkich ur zędów,  bo choc i aż ' - nap rzyk ł ad  dowódca 
ha l ab a rd n ikó w wini en  być g r andem ,  ta posada może 
być dana  każdemu choćby z g m in ne go  s t anu  pocho-- 
dząCemu jenćrfctodau. t y łkó że j ednocześn i e  z n ią  o t r z y ­
ma  t y tu ł  granda .  P. Olozaga odpowiadaj ąc  m a r s z a ł k o ­
wi 0 ’Dónel l  i wys tępuj ąc  przeciw myś l i  rządu,  po ­
d a ł  pop rawkę  żądaj ącą  zawieszenia r ozpraw  nad  6ym 
a r t y k u ł e m  i oddania  go komis j i  k tó raby  go z redago ­
w a ł a  w sposób zadowala j ący wszystkie opinje .  P o m i ­
m o  żywej  opozycji  p. Rios Rozas,  pop ra wk a  ta zos t a­
ł a  przyjętą.  . tw . 2

ma niż chłodnych słó w  szyderstwa, jakie im za 
zwyczaj św iat rzuca. Ich męki, z żadnemi porównać 
się niendadeąt wszystko ich gniew a —• wszystkiego i 
każdemu zazdćószczą, a gdy w ola hamulca nieznhj-"  
dzie, mimo krzyczącej hańby, znieważórte,0 w yśm ia­
ne i znienawidzone, puszczają się w  odmęt św ia to ­
wy, z piekielną żądzą spełnienia do dna tej czary 
m niemanego szczęścia* za którćm 'lat tyle tęskniąc- 
goniły.

O tóż z rodzaju tych ludzi była i patri Gąsiowska. 
Córka zamożnych rodziców, wychowańa św ietn ie, 
z nauką wyższą może nad stan swój i przeznaczenie 
kobiety;., ale 'posłuchajmy lepiój z jój ust tćj krót-: 
kiej historji, bo oto spotkawszy Żarskiego; idzref- 
z nim po ulićaćh Ogrodu, cala rozgorączkowana po­
tęgą wspomnienia, i w łaśnie pyta' m łodego czło­
wieka:

—* W ieszrpau.uo to jest zawód w życiu?...
—  Jaki zawód? —  powtarza Jozef patrzącorjćjś

Następnie  a r t y k u ł  7 i i nne  z kolei  aż do 16 w ł ą ­
cznie,  zos t a ły  bez żadnych roz p r aw  zatwierdzone.

Dzisiejsze posi edzenie  by ło  dość spokojne ,  przez 
chwilę  t y lko  by ło  mocne  zamieszanie ,  kiedy w ice­
prezes  p. Por t i l a  w e z w a ł  do porządku  p. Fuente  
Andre s ,  minis t ra  spr awied l iwości  k tóry do p o m i n a ł  się 
koni eczn ie  g ło su ,  k iedy zg romadzeni e  j uż  s t anowczo 
zdecydowa ło  przys tąpić  do g ło s owan ia  im iennego  nad 
propozyc j ą  komisj i  żądającą cofnięcia a r t y k u łu  38go  
us t awy.  Przez tego g ło sowan ia ,  2 6  a r t y k u łó w  p rawa  
zasadni czego zost ały za twierdzone.

W  chwil i  odejścia poczty a r t y k u ł  42  d a ł  powód  
panu  Escosura  do zabrani a g ło su .  W c i ągu roz p ra w  
min i s t e r  ska rbu  p rzeds tawi ł  p roj ekt  zniesienia od dnia 
1 stycznia 1857  r.  monopo l u  tabacznego.

Wypadek który odznaczy ł  zakończeni e wczora jsze­
go posiedzenia nie pozos t ał  bez dalszych nas t ępstw 
P. m in is t er  s tanu j e n e r a ł  Zabala ,  wyraz i ł  pa n u  Olo-  
zaga podziwianie rządu z powodu  jegó n ieprzyjaznego 
wys tąp ien ia  przeciw opinj i  gabinetu.! P. Olozaga od ­
powiedz i a ł  że j a ko  mąż s tanu n a j z u p e ł n i e j ‘zgadzał  
się z wszelkiemi czynami  rządu,  ale j ako  depu towa­
ny pr agn ie  zachować swoję  n iezawisłość .  Następnie 
poda ł  się do dymisj i  j ako  ambas ado r  h iszpański  w Pa­
ryżu.  na jpr zód  ustnie a nas t ępnie  na piśmie.  Fak t  
ten nie ulega wątpl iwości ,  nie wiemy tylko czy ta dy ­
misja została  przyjętą.

Jenera lna  komisj a  budżetowa rozt rzygnąwszy kwe -  
,stję o p ł a t  akcyzy,  p r zywraca j ąc  te op ł a ty  wszędzie 
gdzie one  by ły  znies ione,  wyjąwszy  n iektórych m o ­
dyfikacji  co do pewnych  a r t yk u ł ó w  rozs t rzvgł a także 
kwest j ę  tak zwanych consumów.  Narada była  nader  
burz l iwą:  od zachowan ia  się komisj i  zależało pozo­
s tanie  lub usuni ęc ie  się p. Bruil .  Minis t er  o t r z yma ł  
dziesięć g ło sów  za p rzywrócen i em tych op ł a t ,  dzife- 
więć g ło só w sp rzec iwia ło  się temu.  Pan Gaminde  
dawny dy rek to r  c e ł  i c z łonek  komis j i ,  p rzeds t awi ł  
koni eczną potrzebę przeds ięwzięci a zup e łne j  re formy  
między l ieznemi urzędnikami  adminis t rac j i ,  a szcze­
gólnie  k om or  ce lnych.  Po mi mo  wyrazów moralności  
g ło szonych wszędzie w ostatniej  rewolucj i ;  handel  
u rzędów odbywa się ciągle publ icznie  w wydz ia ­
ł ach mini s t er j a l nych .  zu pe łn i e  tak j ak  Idzi Bias o p o ­
wiada ł  z okol iczności  swoich s t o sunków  z księciem Le­
n i e .  Codzi enne fakta dowodzą iż urzędnicy d op u ­
szczają się han iebnych  f r ym ark ów  i nie można  p o ­
przes tać na tein że min is t rowie  osobiście są u i ewin ne -  
mi w tych k rę t ars twach,  obowiązki em ich j es t  n iedo-  
puszCzać tego z łego ,  bo inaczej  s tają się za nie so l i ­
da rn i e  odpowiedz i a lnemu

W całej  Hiszpanj i  wiadomo  jest  ile potrzeba r ea-  
lów w b raku łaski ,  aby o t rzymać ten l ub  ów urząd.  
Te które  ma j ą  s tyczność z s ł uż bą  ce lną ,  na tur a ln i e  
najwięcej  się p łacą .  P ie rwszym w ar un k i em  dostania  
się do nich jest nie mieć w yobrażenia  o rzeczy, dla tego 
co krok spo tkać  można admin is t r a t o rów ,  i n spekto rów  
i ko n t ro l e rów ,  którzy dawnie j  byli adwokat ami ,  ne-  
gocjant ami  a lbo g ie łdyst ami ,  zresztą czembądź,  a l e ' 
n a t u r a ln i e  ofiaram i pol i tycznemi n i eogran iczonego 
pat ryotyzmu,  k tór ego  Hiszpanja nigdy dostatecznie nie 
zdoła  wynagrodzić ,  a którzy nie potraf ią policzyć ile 
nici mieści  się w cen tymet r ze  k w a dra tow ym  jakiej 
tkan iny  a lbo w a r t yku ł ach  wyrob ów  chemicznych po-

przenrEłrwie^W w fff* :
—  Ma się rozum ieć nie' zawódTekarza/praW ńi

zadąsanaka, lub nauczyciela —  odpowiada nieco ; 
pagi —  tyIkÓ'zawiedzione nadiiejś; maTżeńia T T /p  
żądze eełow ieka. i

—  O co do takiego, to go znam aż nadto do­
brze? —  przem ów ił w estchnąwszy. — Komuż on  
obcy?fl i -  -     ... *

Prawda, masz pan rację; tylko są osoby przed 
oczyma których stoi on dłużćj, a są i takie przed 
któremi pierzcha po niejakim czasie. Pana zaś gdzie 
mam pomieścić?

—  Pod°tińłr''że w  pierwszćj kategorji; tylko jam 
się z niemi osw oił, jam nie stracił nadziei, jam się 
przerodził w  innego,

Szczęśliwyś pan, godzien zazdrości naprawdę; 
proszę pana pow iedz mi, jak to się Człowiek odra­
dza? bo ja będąc m oże dwa razy starszą od pah'$,J< 
wszelako nie potrafiłam zapómnić przeszłości.

A leż i ja tego  nie potrafiłem m ów ił z w ig- 
kszem już zajęciem Józef —  pamięci trudno w y­
drzeć jój prawa; tylko można ją osłodzić nadzieją:

« —  A  ktd> n ie  Ina padżiói?'
—  To'.'..' to...

—  No t o ^ ó r t o ^ o f ^  p y t k t ó ' ż y W U M ' & l Ł- 0 
wając przed nim,' i z zatrzymanym oddechem”czeka :- • « * •' * , •».' i '-jj iiJ /.
jąc odpowiedzi.

L ■ “ ' " i * ,  L * • Ó i .  * 1 ■ 1 O '

To trzeba ją wyrobie — - dokończył powoli.
—  W ybornyś pan sobie! — zaw ołała z iroflją-^  

szkoda- i e ś !nie'!poiy:iiedżlał‘żeby ją fcupfć chóćby <ria 
wagę'złota."

. O prżeprasżąm bardzo, o sztucznćj nie m yśla­
łem , tylko o tćj którą feóg złożył tak w  duszy b o ­
gacza jak i ostatniego nędzarza, co konając gdzieś

t rzebnyeh do fabrykacj i ,  nie umi e j ą  rozróżnić  oc ta ­
nu od s i a rkami  lub  węglanu.

Juścić to nie tak t r u d ne  rzeczy do nauczeni a  się, 
ale znowu  t rzeba nie j akich wst ępnych  wiadomośc i  
i n iejakiego czasu wprawy ,  a t ymczasem częste zmia­
ny u r zędników nie dają  im czasu do nabycia p r a ­
ktyki ,  t embardziej  że prócz 160 dni odpoczynku  w c i ą ­
gu roku j  z powodu  tak wielkiej  liczby św ią t  w Hiszpa­
nji,  b iura  nigdy nie są  d łużej  o twar t e  na  dzień j ak  
przez pięć godzin.

Taki j es t  s t an  rzeczy, ł a t wo  osądzić ile e n e r g i ­
cznych wysi leń potrzeba aby przywróci ć mora lność ,  
porządek  i h a rm o n ję  w takiej organizacj i .

, (Jndependance Belge).
P O R T U G A L  J A.

Drogą przez A ng l j ę  ma m y  wiadomości  z Lizbon;  
d o 9 listopada.  Hrabia  T h o m a r  odb y ł  objazd prowincj  
i wszędzie by ł  bardzo przychylnie  p r zy j mowany .  P.
1*onseca Magalhaens  jest już znaczuip zd rowszy ,  ale 
jeszcze nie może za jmować się swemi  obow iąz kam i ,  j 
Minister  ska rbu ,  p. Foij tes Per e i r a  de Melo i p. Ca­
rol Ribei ro cz łonek  Izby depu towanych  udali  się do' 
Londynu .

W e d łu g  dz i enn ików angielskich,  wizyta ich m a  
związek z proj ekte ip kolei  żelaznych .Minis ter  s p r a ­
wiedl iwości  w Lizbonie ob j ą ł  tvmczasowie wv dz i a i  
skarbu.  '  (Ind. Bel.).

WIADO MO ŚCI  Z W SC H O D U .
—  Piszą z Konst an tynopol a  2 2  października:  
Donieś l iśmy n i edawno  o n i eporozumieni ach w y n i ­

kłych  z powodu  komis j i  ang i e l sko - f r anc usk o - tu r e -  
ckiej ,  wyznaczonej  do czuwania  nad użyciem ostatniej  
pożyczki.  Sądzono,  że ta sp r awa  j uż . j e s t  skończona,  
ale tak nie jest ,  owszem grozi  ona ważnemi  k ło po t a ­
mi,  jeśl i  j edna  i d ruga  s t rona nie zdecyduje się do n i e ­
jaki ch  ustąpień.  Ambasadorowie  Francj i  i Anglj i  do ­
ręczyli Porcie notę z ł ożoną  z dwunas tu  a r t y ku łów ,  a 
t ł umaczącą  cel tej komisj i  j p e łnomocn ic twa  jakie u -  
dzielone. zos t a ły .  Niektóre z tych a r t y ku łó w ,  a m i an o ­
wicie 4ly i 8,my,  zdawały  się T u r k om  obe jmować  zbyt  
pizesadzone, , .pre t ens je ,  grożące niezawi słośc i  r z ądu  
S u ł t an a .  Niektórzy min is t rowie  żądają  zmodyf ikowa­
nia tych artykułów-,  inni  dalej  się jeszcze posuwa ją  i 
nie chcą przyjąć nawe t  zasady wdawan ia  się w m o -  
wie będącej komisj i ,  do wewnęt r znych  sp r aw m i n i ­
s t ers twa  wojny.  Zgadzają  się oni na sk ł ad an i e  r a c h u n ­
ków i poddawan ie  pod kon tro l ę  wszelkich wydatków 
poczynionych,  ale w a ru j ą  wyłączni e  dla siebie p r a w o  
czynienia  tych wyda tków,  zaopa t rywan ia  armj i  w e d ł u g  
Swego uznani a  i t, p.

1 o w ła śn i e  było .  p up ^ t em  , względem k tór ego  n ie  
zdo łano  dotąd porozumieć  się należycie.  Przedwczora j  
odby ł a  się kon fe r enc ja  u m in is t ra  sp r aw z a g r a n i ­
cznych i podobno  u łożono  się ,tam względem spos ubu  
za ł a twien i a  tej rzęczy, f8loSQwuijy do życzenia  wszyst ­
kich s t ron  i n t e r e sowanych ,  poni eważ  n j ę  chodzi  t u  
o r ozp r awy  ale o nadanie  formy.. U g o d z i e  przyjętej  
z g ó r y  przez te s t rony.  Zawsze ,  bardzo pożądanem 
jes t  aby ta kwes l j a  zdecydowaną została  j ak  n a j s ko -  
rzej ,  bo p r zed łużeni e  jej  mog ł oby  spowodować  cięż­
kie z awik łan ia ,  a może naw e t  usunięcie  się n i ek tó rych  
min i s t r ów .

_ Q d J u l k u  dni  , nie m ów ią  tu j.uż <w ca Ic OrOdwftyr1),

z głodu i nędzy, jeszcze chciałby żyć chwilkę, bo 
może i ona rozjaśniłaby mu horyzont lepszćj przy­
szłości.

—  Szczęśliw yś pan tak myśląc, winszuję panu i 
życzę doczekac podobnój chwili. Nadzieja panie, to  
także kapitał ograniczony, który 'wyczerpnąć się

. on  moze.

■ i . i • u n i i  ©  o s  • j ; . v  — <?.( ■ ' ' c s o j d u m a i

Nie tu , to tam. —  m ów ił wskazpjąę w  niebo —  a 
zawsze szczęścia doczekać się mo.żemy,

—  Tam! —  powtórzyła śmiejąc się kobieta —  
m oże... ale dla czego nie tu, skoro mamy o niem  
pójęćie:!

• “  PPtrzeba^gó’ ograniczyć1,
i um ieć wyrobie w  sobie samym.

vub . . . M u j i i n u  , a U a s n u  j r U a .s iu a s n t  o i l
—  D obrze, zgadzam się, .ale pąp j . tego nie zą- 

prćeczysź* ze jtakie szczęście o jakiem, pan m ówisz, 
ma także św oj Czas i sw oje w'arunki.

—  Naturalnie że tak jest.

I że w arunki nie zawsze odpowiadają ńasźyin  
wyobrażeniom ......................  , ,

— I o w  takim razie szczęście musi być niepra­
w e, tylko ułudne.

(Daltxy ciąg na$tqj i).



J a u i u  lorda Redciiffe,  ale powszechni e  ł u dzą  się n a ­
dzieją,  że on  sam poda się do dymisj i .

—  Oest. Corresp. podaje  na st ępu jące  wiadomości  
z Kons tan tynopol a  z tej s amej  daty:

Sef i r-pasza  który  poprzedn io  na l eża ł '  do ors zaku 
OmeYa-paszy.  przyby ł  tu i zamierza  wejść w s łużbę  
f rancuską .  Większa część kon tyn ge ns u  angio- t u r eck i e -  
go zgromadzona  jest w Galata ,  gdzie sztab g łó w n y  
tymczasowo pozostanie.  —  W obozie Bu jukdere  pozo­
s t a ło  już tylko ki lka s zwadronów lekkiej  jazdy.  Pu łk i  
angie l ski e ciągle przechodzą.  —  Magazyny w  Szuml i ,  
Syl i s t r j i  i Ruszczuku,  zostały obficie z aopa t r zone .—
Z  Kry mu  dowiadu jem y się. że czynią  wszelkie  p r zygo ­
towania  do z imowan ia  w Scbastopo lu .  Woj sko  k o n ­
tyngensu  angie l sk i ego za jmu je  p szańcowan ia  w Jen i -  
kale ,  gdzie zna jdu ją  się j e ne r a ło w ie  Vivian,  C un n ig -  
ham  i Holmes.

  J eden  z ko re sponden tów  paryskich  w Gazecie
A u g sburgsk ie j zapewn ia ,  że j akko lw iek  więcej niż 
k i edykolwiek u s i ł uj ąc  u t r zymać  się na swej  posadzie,  
l o rd  S t ra t ford de Redcliffe p r z ek on a ł  się j ednak  o p o ­
trzebie  us t ąpieni a znacznej  części swego  w p ł y w u  pa­
n u  Thouvenel ;  najserdeczniejsze po rozumien ie  p a n o ­
wać ma obecnie  między dwoma ambasado rami ,  którzy 
n a w e t  pracuj ą  wspólnie .  (Jour. de S t. Pet.)

Konstantynopol 1 Listopada. Komis ja  kont rol i  do 
funduszów ostatniej  pożyczki ,  j uż  ostatecznie weszła  
w wykonan i e  swoich obowiązków.  Dziś odbywa już 
ona d rugi e swoje  posiedzenie,  na k tó r em jak się zdaje 
zostanie  jej przeds tawiony  bndżet  wojny.

Rzecz ta poszła  ła twiej  niż się spodzi ewano .  Sk o r o  
tyiko gab ine t  turecki  a mianowic ie  m ini s te r  wojny,  
u z n a ł  zasadę kont rol i ,  komi sj a dała  do z rozumieni a ,  
że gotowa jest do uczynienia  wszelkich us t ąp ień  zgo­
dnych z jej obowiązkami ,  dla u ł a tw ien i a  pospi esznego 
exp ed jowan ia  i n t e resów,  ode jmując  swoje j  misj i  to 
wszystko coby m o g ł o  znajdować się ob raża j ącem dla 
r ządu tu reck iego  i że ma tak wielkie zaufanie  w sz l a­
che tnym charakt erze i zdolnościach teraźnie j szego m i ­
n is t ra  wojuy,  że gotów jest  dać mu  wszelkie  dowody 
tego zaufania jakichby tylko m ó g ł  zapragnąć .  Mehinet-  
Ruszdi-pasza okaz a ł  się bardzo wzruszonym tą wysoką 
op iu j ą  j ak ą  ma j ą  o n im i na k tó rą  z as ługuj e  ze wszyst ­
kich względów.

Jest  to więc rzecz na  teraz za ł a tw iona ,  bo komisj a  
n ie  z rzek ł a  się żadnej  z a t r ybucj i  objętych notą  
dwóch  ambasad ,  z aw aro wa ła  zatem wyk ony wan ie  ich 
w największej  ścisłości  jeśl iby s e r a sk ie r  zos t a ł  zmie ­
niony,  a nawe t  gdyby pos t rzegła  j akąko lw ie k  n ie regu -  
la rnóść  ze s t rony  teraźniejszej  adminis t rac j i .

(Independance Belge).
K onstantynopol 5 Listopada. Bardzo sm u tn y  w y ­

padek m i a ł  miejsce wczoraj  w ieczorem w Kons t an ty ­
nopo lu .  Od dawna  już żo łn i er ze  kon tyngensu  i tu t e t an -  
skiego,  znani  ze swego f ana tyzmu ,  objawi l i  na jni e-  
p rzychylniejsze usposobi en ie  wzg lędem żołni erzy  f r a n ­
cuski ch i chwytal i  każdą  sposobność  dokuczenia  i l e ­
k roć  sądzi l i  się być w tak znacznej  liczbie żeby to m o ­
gli bezkarn i e  czynić.  Liczne r apo r ty  sk ł a da ne  by ły  
ambasadz ie  i j e n e r a ł o w i  La rchey  względem czynów 
g w a ł t o w n y c h  napaści  spe łn ion ych  przez Funet ańczy-  
ków przeciw pojedynczym żo łn i e r zo m i rząd b y ł  o 
tern zawiadomiony.  Dla tego zamie rzono  wy s ł ać  ich 
s t ąd wkrótce ,  w tem wczoraj  w skutku  k łó tn i  w y w o ­
ł a n e j  przez j ednego  z nich,  j edno  z ich s t anowi sk 
w bl i skości  Śtej  Zofji  da ło  ognia  do ki l ku ludzi s t r a ­
ży przy szpi ta lu  f r ancusk im  w uniwe rsyteci e .  _

Ci odpowiedzie l i  w ten s am sposób i Tutelańczycy 
umknę l i ,  ale udal i  się do swoich koszar  na plac h ip o ­
d rom u ,  skąd  wróci l i  w k i l kuse t  ludzi aby uderzyć  na 
szpi tal ,  gdzie F rancuz i  pos t anowi l i  się b rom c .  Mnos two  
s t r z a łów  padło ,  dwaj  s ł udzy  szpi ta lni  polegl i ,  dwóch 
u r zędn ików admini s t rac j i  i s i edmiu  żo łn i e rzy  POn , ° -
s ł o  rany.  Dwóch u r z ę d n i k ó w  adminis t ra cj i  zn ik ło ,  lak.
że dotąd nie można  odgadnąć  co się z n iemi  s t a ł o  p o ­
m i m o  wszelkich poszuk iwań  przeds ięwziętych w sp ó l ­
n i e  przez  Por t ę  i w ładze f rancuskie .  Ze  s t r ony  T u ne -  
t auczyków by ło  także mn ós tw o  pol eg łych  i r an ionych ,  
a le l iczba dotąd nie jes t  w iadoma .  Z reszt ą  wszystkie  
szczegóły tej nieszczęśl iwej  sp r awy  nie  s ą  dotąd d o ­
k ł ad n i e  w iadome .  . .

Na pierwsze  h a s ł o  bójki  w y s ł an o  na miejsce  b a r ­
d z o  znaczne s i ły  t ur eck ie  i f r ancuskie ,  aby po łożyć
kon iec  tej scenie .  J e u e r a ł  Par i sot  w yr us zy ł  z ko .n pa -  
n j ą ,  a j e n e r a ł  La rchey  oc zek iwa ł  w ambasadz ie ,  aby 
w razie pot r zeby sp rowadzi ć  pomoc  z Maś laka.  Na- 
konicc przedsięwzięto na jene rg .cznie j sze  s rodk.  aby  
zabezpieczyć miasto przeciw wszelk i emu  me po rz ąd -

I t O W l .  ■ ' ■ i '  ' * ' *

—  Wiadomość  z 14go  l i s topada.  (Depesza tę l egra-

O t r zy ma no  tu wiadomośc i  z Kons t an tynopo l a  po
dzień 8 b. m.  Wy wó z  wszelki ego rodzaju zboża z p o r ­

tów tureckich zos t ał  z ab ron iony ,  a dowóz na pot rzeby i 
końsumej i  uw o ln ion y  zos t a ł  od wszelkich op ł a t  wcho -  
dowych.

—  Część floty f r ancusk ie j  na morzu  C za rnem w e ­
sz ł a do cieśniny Bejkos.

— Og łoszony  zos t a ł  f i rman su ł t ań sk i  z a tw ie rdza­
jący proj ek t  w przedmioci e przekopan ia  k an a ł u  z Ku- 
stendzi  do morza  Czarnego  przez Dobruczę.

(Independance Belge).

L I S T Y  B E Z  P R E T E N S J I
P rzesy ła  z podróży  na wieś Bolesław kopeć.

IV,
GW AŁTOW NA WYPRAWA PO ŻONĘ.

Lat  t em u  kilka:  bawiąc  w okol icach rzeką  Bugiem 
pop rzer zynanych,  po zna ł e m lud tamtejszy,  i pokocha ­
ł em  go dla pros to ty  obyczajów i rzadkiej  szczerości .  
W wiosce położonej  nad s am ym .Bug iem,  mie szka ł  
m ł o d y  Rus inek ,  k tóry gdy go  rodzice odurnar l i ,  o b j ą ł  
na siebie gospodarkę ,  i z a p r a g n ą ł  w dom swó j  w p r o ­
wadzić m ł o d ą  gosposię,  córkę  zamożnego  sąsiada.  R u ­
s inek  ko ch a ł  dz iewuchę j uż  od p ó ł  roku ,  i ma j ąc  po ­
zwolen ie  na związek od jej  rodziców,  z amyś l i ł  żenić 
się zaraz no ż n iw a c h — kiedy żonę można przyj ąć  w e -  
so ł em  sercem,  p e łn ą  s t odo ł ą  i tuczną spi żarnią .  P r a ­
c o w a ł  też co m u  s i ł  s t ało :  z ab iega ł ,  nocy nie dosy- 
p i a ł ,  mod l i ł  się, a le  nic m u  nie szło:  przed żn iwami  
s tadko owiec  wyzdycha ło ,  s iano p o p ły n ę ł o  na obce 
pola,  konika ,  na k tó rym m i a ł  j echać  do ś l ubu  u k r a d ł  
z łodz i e j— a do tego wszystkiego żn iwa  pokaza ły  się 
nędzne,  że i w czwar tej  części s t odołki  zbożem nie n a ­
pe łn i ł .  Rodzice dziewczyny widząc upadek przyszłego 
zięcia, córki  mu swoje j  dać nie chcie l i— i Rusinek by ł  
s t okroć  n ieszczęś l iwszym po żniwach.

Już ch łodna  je s ień  puszczał a wia t ry na byst re  w o ­
dy Bugu,  a Rus inek codzień z obnażoną  g ł o w ą ,  z od ­
k ry t ą  piersią,  s i ad ywa ł  uad b rzeg i em rzeki  i pa t rząc  
to w niebo,  t w wodę,  d u m a ł  o swej  niedol i .  P o d ­
pa t r zy ł e m Rusinka ,  i raz zeszedłszy go nad Bugiem,  
po łoży ł em rękę na szarej  sukmance ,  k tó r ą  os t ry wiat r  
w różne  s t rony  podc ina ł ,  i zapyt a ł em:  na co tak w y ­
czekuje  nad rzeką.

—  A co— tak sobie;  odpowiedz ia ł  Rus inek  z w r a ­
cając się do mnie .

—  Bieda tobie,  i cóż będzie?
—  A cóż będzie?— biedy nie będzie,  tam gwiazdka 

p ły w a  nademną ;  r z e k ł  i ręką  wskaza ł  na n iebo.
P o j ą ł e m  s ł ow a  Rus inka ,  a l e m i c h  nigdy tak nie z ro ­

zumia ł ,  jak on je  sobie  s e r cem w y t ł u m a c z y ł— b o i  t r u ­
dno pojąć:  t rzeba mieć dz iwne oczy, dziwne serce,  że ­
by w ier zyć ,że biedy na m  nie będzie,  dopóki  gwiazdka  
nad nami  nie zagaśnie.  Szczęśl iwy i spr awied l iwy  m u ­
si być cz łowiek ,  z k tó rym gwiazdka  dzieli się swoje in 
szczęściem.

Ileż to j ednak  marzeń  wznios ło  ludzi ponad  ziemię;  
co g ło w a  to ma rzen i e ,  i p e w n o  nie ma na niebie j e ­
dnej  gwiazdki ,  k tór aby  choć raz j a k ą  ro zb u j a ł ą  duszę 
n ie  wn ios ł a  w  kra j e  b ry l ant ami  w y ło ż o n e — lecz to 
nie dzisiejsze sp r awy ,  dziś podobne  gwiazdki  między 
nami  ma ją  i na ło  t r udów,  nie noszą  j uż  tak często m a ­
rzycieli .  nie są  wyzywane  do pod róży— to leź ich mniej  
t e r az  na  niebie!? Minę ły  czasy ś lepoty,  czułości ,  dzie­
cińs twa,  dziś,  dziś marzen i e  to kieszeń,  gwiazdka to 
dukat ,  kraj  b ry l ant ami  wy łożony ,  to dob ry  byt  i l ek ­
kie życie.

Tyle myś l i  p r ze sunę ło  się mi  po g łowie ,  n im  przy­
s t ąp i ł e m  do nap is an i a  tego listu:  i te myśl i  po części 
s k ł o n i ł y  mn i e  zmienić  wzmiankę ,  k tór ą z ak ońc zy ł em  
l ist  pop rzedni  na k i l koa rku szo w ą  opowias tkę .

Kobiela jeś l i  kiedy,  to dziś najbardzie j  s t anowi  
wszystko w spo ł eczeńs tw ie  lndzk iem,  a szczególniej  
n a s z e m — niezap rzeczoną  rzeczą,  ż eod  niej zależą o b y ­
czaje,  od niej spoko jność  i czystość sumien i a ,  oświata  
ogólna  i poszanowan ie  dla wiary i p r aw ,  będących 
sk a r bem  po praoj cach,  każdego uczciwego narodu;  od 
niej  możemy  mieć szczęścia i nieszczęścia; j ak i e  tylko 
z puszki  P an do r y  wysypać  się mogą,  Kobieta  zawsze 
j e s t  j e d n ą  kobietą ,  lecz tylko wyobrażen ia  o niej  zmie ­
nia j ą się do n i eskończoueścL

Minęły  czasy Kupida ,  dziś związek dawnć j  Klorydy 
z F i l on em,  to in teres ;  dziś kobieta aby być dosk ona ł ą ,  
mus i  mieć  dwa p rzymio ty ,  wdzięk i dźwięk;  n ie  jes t  to 
ogólne  p r aw o ,  ale nie j e s t  i zbyt szczególne!  Młodzież 
dzisiaj a w a n s o w a ł a  znakomic i e ,  bo często wymi j a j ąc  
n iepo t r zebne  s t opni e  s t a r a n n eg o  k on ku ren t a ,  t ę sk ne ­
go  kochanka ,  mściwego rywa la ;  wpros t  staje 'Się m ę ­
ż e m — lecz mężem w ba rdzo  s zczupł em znaczeniu  tego 
wyrazu.

O  ma łż eńs tw ach  dzis iejszych bardzoby m o ż n a  w i e ­
le napisać c iekawyeh  rzeczy —  lecz że szczerość n ie  
j e s t  wadą  dzis iejszego świata,  niech każdy więc tylko 
myś lą  poszuka znajomych sobie p a r ek  ma łż eńsk i ch ,

a ręczę, że . pozna  odrazo czy mi ło ść  c, ty interes  dziś 
gó rą  stoi. Ja się ograni czę  na przeds tawi  eniu  ki l ku do ­
mów;  k tór e  poznałem,  w tegorocznej  przej  azdce, p rzed ­
s tawię wam ludzi p ragnących  związków małżeński ch ;  
kto chce niech sądzi o nas t ępnych losacl i tych rodzin,  
k tór e inyślę opi s ać .— czytelniczki  zwróć-.cie uwagę  na 
osoby swojej  płci ,  dajcie im przeznac zenie pod ług  
swego p r z eko nan i a — a w końcu  tych li stów po rożu-  . 
iniemy się nawza jem.

Ła tw o  mi o tem pisać, bo sam j es t em iia wyprawie  
po żonę,  bo to co opisnję,  czuję i widzę najdo tyka l -  
niej ,  bo s am szukam gwiazdki ,  a le  g w ia zd k i  na ziemi.  
Marzyciel  mój  Kazimierz  S , nie p ływ a  w powiet rznej  
łodzi ,  spl ec ionej  z szali ,  tkanych ręką  n. iml ,  na bry-  
l an towem jeziorze,  z s r eb rn ych  w łosów k siężyca, lecz 
jedzie w p ięknym powoz iku,  zaprzężonymi w par adny  
pa roko nn y  kary  cug,  nie jes t  powożony Kupidynem 
z za t ru tą  s t r z a ł ą — lecz fu r m a n e m  w b i a ł y c h  r ęk aw i ­
czkach,  w zamożnej  liberj i  i l okaj em s t a r y m  wąsaczem,  
obs ypu j ącym przy obcych swo jego  pana  ty t u ł ami  na j -  
j aśnie j szemi  i spi eszącym się nie do b iałej  su kienki ,  któ­
rą  kochanka z da leka  u l ipowej  alei z ab ły ś n i e ,  lecz do 
sztuki  c iała ,  wyst ro jonej  r óżno ko lo row o ,  b o ga to  i m a ­
jącej  p r awo  dc pewnej  kwoty  posagowej .

Oto wojaż! oto marzen i a  dzisiejszego ko chanka ;
S t r za ły  am or kó w  kui ą  dziś bankierzy,  sk r z y d ł a  a -  

m or kó w  lepią  z weksl i  doinów dobrze  p ł a t nyc h ,  a p rze­
zrocze sukn ie  bog iń  mi ło snych ,  z b ru dn yc h  li stów za ­
s t awnych ,  Niebieskie pas t erki  schodźcie na z i e m i ę , 
paść owce i gęsi ,  a córy bank ie r ski e  wznośc ie  się i p ł y ­
wajcie na ob łokach ,  wy rob ionych  z p rochów waszych 
kan to rów  i kan to r ków.

Nie u t r zymuję  aby mi ło ść  jak j ą  po jmowa l i  dawn ie j ,  
między nami  w ygas ł a  —  owszem,  jes t  jej jeszcze w i ­
dać podost atk i em kiedy jej tak często nadużyw am y^—  
w każdym razie nic dalej w lej ma ter j i  nie mów ię :  gdy 
się skończy w ypr aw a ,  s ens  mora lny  sam na wier zch 
wyp łyn i e .

I.
ŚLADY POROŚNICKICH.

—  Pros to  więc j edzi emy do majo ra?  Z a p y t a l e m K a -  
z imierza S.  gdyśmy ju ż  parę  godzin w  drodze p r zepę ­
dzili-

—  Nie. n ie ,—  odpowiedz i a ł  żywo Kazimierz ,  p r ze ­
budzony z marzenia .  Wstąp imy  po drodze do k i l ku  
do mów  dobrze  mi  zna jomych.

—  I do kogóż mianowic ie?  Chcesz mn i e  zup e łn i e  
ufatygować;  nie znam w tych s t ronach  n ikogo,  ma m 
się p rezen tować bez żadnego powodu  ludziom zu p e ł n i e  
mi  obcym.

— Ale mi  dobrze  zna jomym,  —  p r z e r w a ł  Kazio ,  
b iorąc mn ie  za rękę.  Nie gni ewaj  się; nie m a m  od w a­
gi j echać  wp ros t  do ma jor a ;  chcę się lepiej oswoić  
z myś l ą , —  ze ma m się sprzedać na sp ł acen i e  d łu g ów .  
Jesteś  s tarszy odeinni e,  poradzić więc zd rowo mi  m o ­
żesz,— a że po ło ży ł e m w tobie zaufanie pe w n o  nie w ą -  
tpisz.________  (d . c. n.)

—  S e k re ta rz  d y ie k c j i  t o w a rz y s tw a  p rzy jac ió ł  sz tuk p ię ­
k nych  w K rakow ie ,  m a  zaszczy t  z a w ia d o m ić  p p .  a r ty s tó w ,  
iż d y re k c ja  d ecy z ją  sw o ją  z dn ia  6 P aździern ika  1 8 5 5  roku ,  
o znaczy ła  dzień  t 5  S tyczn ia  t 8 5 5  r.,  j ako  o s ta te c z n y  t e r ­
m in o tw o rz e n ia  ogólnć j  w y s ta w y  dziet  sz tuki.  D yrekc ja  m a  
n ia p ło n n ą  nadz ie ję ,  iż p a n o w ie  a r ty śc i  krajowi i z a g ran iczn i ,  
r a c z ą  w z b o g a c ić  w tym  ro k u  w y s ta w ę  to w a rz y s tw a  l icznem i 
u tw o r a m i  pęd z la  i d łu ta ,  p o sy ła ją c  p r a c e  sw o je  p o d  a d r e ­
s e m  se k re ta r z a  d y rekc j i  p r z y  ulicy Brackićj, w d o m u  b a r o ­
n a  L a ry s sa .  S e k re ta rz  ze sw śj  s t ro n y  n a ju p rz e jm ie j  p ros i ,  
a b y  p a n o w ie  ar ty śc i ,  nie  s p u s zcza ją c  s ię  na o s ta te czn ie  o-  
z n acz o n y  t e rm in ,  w cze śn ić j  (o ile s ię  to da)  dz ie ła  sw o je  
nadsy ła l i ,  u ła tw i  to b o w ie m  kom isj i  r o z p o z n a w c z e j  s to s o ­
w n e  i p o r z ą d n e  u m ie sz c z e n ie  o b ra z ó w  w  sa lach  ku t e m u  
p r z e z n a c z o n y c h .  — W a le ry  W i e 1 o g ł  o w s  k i .

PRZY JEC HAL I  do W A R S Z A W Y .
H. S l a w .  P o p ła w s k i  S tan .  ob. z B ia łeg o s to k u .—  H Niem.  

B ies iekierski  W in c .  o b .  z K onecka .  Z ło tn icki  S ta n i s ła w  o b .  
z S zc z k o w a .— H. R zym .  B ru n e t  Hiero. s z t a b s - r o tm is t r z  z Bia­
ły .  K ruszew sk i  J a n  ob . z R adom ia .  —  H. Pol. B ia łoszew sk i  
J a n  ob. z W ę g rz y n o w a .

WYJECHALI  Z  W A R S Z A W Y .
Bajkowski A dam  o b .  do  Kalisza,  K u r o w s k i  Józef  ob .  do 

G łuchy , Kosiński T eo d .  sędz ia  p o ko ju  do  Zelkow a, N ie m ie -  
rycz Wład. o b .  do  Kątów, P e p ło w sk i  W ład  o b .  do  S a r n o w a ,  
Ros tkow ski  S tan .  ob .  do  S ied lec ,  W itkowski T o m a s z  ob. do 

Ż a rn o w a .

T EA T R  WIELKI .  Dziś: Maria deRohan. Uroczy­
stość róż.

TEAT R ROZMAITOŚCI .  Jut ro :  Kobiety z  kamienia.

Dziś r ano  s t opni  z imna 5,  wczora j  w po ł .  z imna 4.
Wysokość  wody  na Wiśle  s tóp 2 cali 4._____________
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